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Tradycje przemysłu [Kośminek] 

Na starej mapie Bronowic z 1819 r. wrysowano dwa zakrzywione, pagórkowate tereny z objaśnieniem: 
Kamienna Góra,  czyli  miejsce Kopalni  Kamiennej.  Skądinąd zaś  wiemy,  że mieszkańcy wsi  Bronowice 
trudnili się wydobywaniem wapniaka i wypalaniem go w piecach zwanych wapiennikami.

Po połowie XIX w. z uwagi na rozwijające się uprzemysłowienie południowych dzielnic miasta, wzrosło 
tu tempo zabudowy, a z nim popyt na tani budulec. Wapienniki chłopskie miały więc duże szanse rozwoju.  
Na początku lat sześćdziesiątych XIX w. rozpoczęła się jednak akcja wykupywania działek z piecami z rąk  
chłopskich, po godziwej zresztą cenie. Jak się okazało, akcję tę podjął przemysłowiec Michał Kośmiński,  
który wkrótce  po  wykupie  zlikwidował  owe piece,  gdyż  jego  zamierzeniem było  stworzenie  tu  innego 
rodzaju  przemysłu.  Mianowicie  Kośmiński  wystawił  na  zakupionym terenie  pierwszy w Lublinie  młyn 
parowy.

Powstał on w 1861 r. w kwartale ujętym ulicami Długą i Garbarską oraz rzeczką Czerniejówką. Do dziś 
teren ten zamknięty jest murem z filarami i skarpami. W jego obrębie obecne magazyny WZGS to w części  
dawna zabudowa z czasów Kośmińskiego. Był tu młyn, magazyn i - pierwsza również w Lublinie - piekarnia  
mechaniczna jako zakład kooperujący Zresztą piekarnia ta wkrótce zbankrutowała. Widocznie mieszkańcy 
Lublina przekładali smak tradycyjnego wypieku lub ceny były skalkulowane zbyt wysoko.

Obok młyna Kośmiński zamierzał  założyć wzorową osadę robotniczą, czego jednak nie zrealizował. 
Pozostała po niej. nazwa na planach sytuacyjnych tej części miasta oraz dwa budynki przy uliczce zwanej 
przy Torze.

Z nich Przy Torze nr 1 ma interesujące rozwiązanie klatki schodowej. Jest ona mianowicie założona  
w okrągłej  basztce  z  łącznikiem komunikującym ją z  resztą  budynku.  Umieszczanie  klatek schodowych  
w półkolistych  ryzalitach  było  w  XIX  w.  powszechne.  Zastosowanie  jednak  wyodrębnionej  basztki  
przypomina romantyczną architekturę i jest jedyne w swoim rodzaju na terenie Lublina.

Same budynki  przemysłowe noszą skromne znamiona stylu z czasu swego  powstania. Zresztą zmieniła 
się wkrótce funkcja całego zakładu.  W latach 1901—14 nastąpiła likwidacja młyna, a ówcześni właściciele 
— Zylberowie urządzili tu gorzelnię. W posiadaniu Zylberów Kośminek pozostał do 1923 r. po czym całość 
przejęta została przez Bank Handlowy w Łodzi, a po ogłoszeniu jego upadłości w 1933 r. — przez Monopol  
Tytoniowy.  Budynki  mieściły  zatem  gorzelnię  i  destylarnię  zaadaptowane,  lub  wystawione  od  nowa. 
Dokładne ustalenie przemian ich  funkcji i rozrastania się zakładu możliwe jest tylko w drodze dokumentacji  



historycznej, na którą zespół ten zasługuje ze względu na tradycje uprzemysłowienia Lublina.

Wydaje się nawet, że możliwe jest wykorzystanie zespołu nie tylko dla celów magazynowych, a wręcz 
dla zorganizowania tu ekspozycji związanej z historią przemysłu. Tym bardziej, że we wnętrzach zachowała  
się część starych urządzeń, a całość zespołu stanowi enklawę zamkniętą starymi murami, które wnoszą do tej 
dzielnicy momenty malowniczości. 

 


